
 

   

   

  

Vii. Rzymski lud, bordzo trzeźwy i skłonny do kombinatorì
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1. Ke.Prymes Uyssyhok nick v Rzgmie W, jakiego nic
o

onig-
tają navwet ci co dobrzo i diugo snajy misto. Uznano go ednomyqlnig
zo osobistość dającą się porównać tylko z największymi postnciani, jakże

- w ciogn wieków tu były włóziane,
Zrobił ogromne wrażenie na wszystkich, którsy efi z nim zotknę- -

z z 1131325507 jed:
nek odczuwać praw@siwą wielkość, dale przy każdej okazji wyros nieznier-
nie wygokicj oocnie Prymasa. Luć z Zatybrze, zwykle meko intorosujący
się tytularnym Kardynażom kościoła Matki Boskiej, zcległ kościół godna—(35
ceromonii; samochód Prymasa był tak otoczony przoz tłum, przez ba y cis»

- nQce się z dzicówi, że ledwie mógł cię wydostać z dzielnicy; słychać o
podobnym nastroju tłumów południowo użoskich przy przejeździe Kardynała;
*I] Santo! jest stole powtarzanym uyrazen. j z

Serdoczne a nawot entuzjastyczne przyjęcie i duże zrozumienie,
z którymi cię spotkał u Ojca ów., znalazło wyraź w gorącym podziękowa=
niu, gekio wystosował pod adresem Papieża w chwili obejmowonia kościoła
tyt. S.Maria în Trastevere. s

Tokże Gw.Kolegium, Sekretariat Stami i rolakoja "Osservatore
Romano" ulegli urokowi ks.Prymama Wyszyńskiego. est '

Prz! tych nostrojach, mimo nieznajomości terenu i ludzi, mimo %
o klasztorku na NachisyeMli otoczenie nie îgmijo nad napo-

rom zeintorosowanych, Kardynał możc osiągnąć bordzo wiele.
2. Jeżcji chodzi o ghergktęg wizyty, to została ona zokwelifikowa-

na jako "epizod z życia Koèaìsîa w Polsce", to znaczy, że podkroślono
jej charaktor kościelny i religijny, odbiercjąc joja priori charakter
polityczny a nedowszystko pozory misji rożymorej", które storsła się
nodać wyjazdowi ks.Biskupów propaganda krajowa oroz prosa loWicowa zś
ronicą, W tych zomoch Papicż napewno zrobi dla ko.Prymass wszystko, co
ędzie w Jego mocy, by wzmocnić Kościół w Polsce. Można też powiedsioś,

żo #ozdzisł katolików w Polsce od Kościoła Powszechnego, s takim trudem .
utrzymywany przez okupontów od tylu lat, dzięki toj- wizycie w duścj
części i przynajucioj na jakić czas przestoł istnieć: napewno
skorzysta z tego, by orgienizaoygnie i perscnolnio Kościół polski odnee« --
wić i umocnić tym bardzicj, śe może chodzi tylko o korzystną koniusktu- -
Tq, o pauzę w prześladowoniu. ®

Trudno naturalnie cpodzieWwać cię jakichć zasodniczych koncesyj
w sprawie tok ozczegółowoj, jek oprewa kościelnoj przyneloźności Ziem
Odzyskanych) tu zasadnicze stanowisko Watykanu jest ustalone i nie ma
praktyczne; koniunktury, którsby pozualała na jego zostosowanie czy

Nożliwe sę naturolnie i w tej sprawie pewne dalsze retusze na
naszą korzyść; zostały ono nawet przygotowano, chodziłoby tylko o ich
sfinelizowenie. 6 "i

Sprawa owontualnych nowych diccesyj /Łowiez, Kolisz, Radom,
Bydgogzofi jest dellkatna, bo stonovita by minut? Konkordatu z 1925 ro-
ku i musiałoby być przenegocjowaną z rożymam, którogo zgoda jest pote
recbna tekże w myśl snorelisowanogo dekrotn # gr a 1956, sodsonio .
metropolij Krakowskicj, Poznańskieg- i Wilońskiej /Biołystok/ nie wyma-
gs smieny Konkordatu, ale niowgtplivie vymage sgody re&ymu. Od kilku ;
ui rozogały się pogłoski, że na Poznań przovidziany jest ks.Biskup Ba-
reniok. Naminacîa nowyoh Śiskujgów gufregonów plo nastręczy trudwości i
możse nięrmodm ovaé, że Watykon wojdzić na tę drogę, by zasilić i
wzmocnić Episkopat polski.,

A 3. Zawczośnie jest joszazo na ogeng wizyty Biskupówpolskich #.:
Rzymie tym bordzioj, że po chwilowj przerwie, wywołsncj wyjazdem n.   
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łudnie, wracają oni koło 9-go b.m. do Rzymu, by wyjechać do Polski 17-go
Gzorwoa., Watykannie zaniedbał jednak żadnej sposobności, 21391:th ks,Prymosa w Rzymie otrzymał właściwą kwslifikecję i oświetlenie. Zarównowydana w dzień nałożenia kapelusza Enoyklika o męczeństwie ów.indrzojaBoboli, Jek misrodajne "Osservatore Romano" i głosy r&oskiejprasy katolickiej ustaliły ponad wszelką wątpliwość, że Stolica Apos-tolska nie chce i nie może wohodzié na Grogę porozumienia i współistnie»nie & komunizmem. Wypadek Polski nio dopuszesa, według tego stenowiska,żednej anslogii! nie ma bowiem na Zashodzio sytuacji, gdzie rządy ani-komej mniejszości narzucone by zostały z zewnątru przemocą. Taka jestnatomiast sytuacja Polski; wymaga ona z jednej strony ratowania przezKościół tego, co może być uratowane, z drugiej wyklucza jekiekolvieknoóladownictwo w innych krajach. .

4. Wìzgta- od limina Prymasa i Biskupów polskich pozioliła Watyka»nowi;jak sądzić można z wielu symptomów, urodbić sobie właściwi angli—;d.
QQ

na giłg katolicyzmu polskiego. Nie bez znaczenia teś były, sąliczne ostetnio dojazdy duchownych polskich do.Rzymu. Jasne staje sigteraz to, co Watykan Erze-czuwał i czego się domyślał: że suycięstwo ka-tolików polskich, uwolnienie ks.Prymasa, Jogo 4 Biskupów wizyta w Rzy-mie, są przede wszystkim wynikiemWkotolickiej w Polsce, koneflaking-mm stanowczego "nie #, ktore rolaoy poviodzieli komuniamowi ioskuie , : +
a Tylko na tgm tle komioczne stały się ustępstwa rożymu, tylkonadm tle możliwe były pertroktacje Episkopotu, tylko na tle tego za-sa zogo "nie" cpołeozeństwa Biskupi, jako równorzędny partner, moglizajmować stanowisko ras bardziej nicprzejedneno, drugi rez bordziej ugo-dow wobec reżymu. Jasno występuje też na tym tle role emigracji, jakoczynnika umacnisjącego opór społeczeństwa u kraju i sokundującego temuoporowi wobec Zechodu.

Z togo poznania wynikają jednak dla Watykanu pewne konsokwenojeproktyczne. Przemawiają ono stanowoso przeciy ugnoniu rożymu przez Waty~kan oraz prweciw wszelkim akcosoricm osy poch u togo uznanie, jak(np. liked soja Ambogsady R.P, przy Stolicy Apostolskiej czy też mieji ks.Arayblakupa Garliny . A
5. To toż na umnonie regymi się nie zonosi, a 83»

Ajuaejg tej Ambesedy, mimo gorących życzeń, składanych ostatnie przez
prose komunistyczną i porakomunistyczną dle jej likużdacji, nie uległaosłabieniu, Możnaby nawet zaryzykować twiordkcnie , żo jesteśmy dla Sek-.
rotariatu Stanu tym connicjszym symbolem sbsolutnis nogatyunego stosun-
ku względom wszelkiej formy ugody = komuniamem. : ;

g W tym miejscu nie od rzeczy będzie zanotowoć, że ogromna więk-
szo66 prsybywajqeyoh & Polski ksigky i zakonnikéu reprezentuje poggi?“
bezkompromisowego oporu i obwinia naucit polityków katolickich podzóżn-
jących obecnie po Europie zachodniej o nadmierną ugodowość .

.  KG.Prymes i uszyscy towerzyszący mu. Biskxłp' 53.01.54” wyjechali
4-go b.m, na Monte Cassino,£o oczym mieli być na Sycylii t.j. w Mesag—
nie, Palermo i Syrokuzach Boska Płacząca/, wroszoic przejecha
do Berî do grobu św.Mikołaja i jak przypuczozemy, spotkać się z Padre
Pio w Porto San Giovanni. W Watykanie podróż tę przyjęto z użneniem i
zedowoloenien, $

Vogóle słyszeć można w Sekwotoriacie Stonu słowe wiolkioge use
nenia dla ks.Prymasa. Zoczyme się juś mówić o konieczności Jego powrotu
do Rzymu na jesieni ewentualnie prayjazdu innych Biskupów.

Z chwilą powrotu do Rzymu, %.]. 10-go b.m., zacznie cię ostat-
nia faze Robgrm ks.Prymase: finolizacja romot i onterinement docymji,

alesy sobie życzyć, by Wypedky ono jakneajpomyćlniej dla Koś-
cioke W Polace. Wszystko sostczo u tym kicrunku przygotowene.

Jedon z księży gumkach, żyjących w Rzymie, zrobił na temat
wizyty ke.Biskupów polskich bardzo trofną uwaga: rezystko, co oni tu
robili i robią dowodzi, jak bazdzo nas potrze ją!.
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"Polopia Fedele"

- Pod tym tytułom Federico Alossandrini zamieszcza artykuł u

"Osseryatoro della Domenica" /No 21/.twierdziwszy, że wokoło wizyty -

Keraynota Hyman Polski w Rzymie pownae praga préguge snuć całkicm do-

wolno opowiości ns temat nowych stosunków między KościoŁom katolickim

a komunizmem, outor podkreśla, że chodzi przede wszystkim o epizod z

życia mmîtrznego KościcŁa. . a f
dra Wie ma movy o ukladach, sevartyoh i podpisonyeh przez Episko-

pot Polski. Frzysałość Polski katolickiej zoloży z jednej strony od mo-

cy i decysji kotolików polskich, z drugiej zaó od zomiorzcń reżymu.

Proba praes ktorg preesali katolioy polscy u ostatnich ozasech

wskazuje na to, że swoją wzęlodna, wolność zawdzięczają jedynio sobie sa-

mym i wykazana; pile 1 swartości. :
" Ko: zm polski - bo mówić o soojeliśmio jest aktem higokx'ysji

« îozostedo ulernym sobie samemuj "aby się liczył z rzoczywietością ka-

tolioką, trzeba by ta rzeczywistość pozos ało nadal prawdziwą, zdrotę

i owocną " /vldo załącznik/.
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